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z dobrej woli, która jest idealem więzi społecznej. -=- £ m+Takie jest podejście do pracy,którg rozpoczyna nowy szef›O.Z:N. Nie pójdzie ona drogą prawą,lewg lub centrową, a-jedynie drogą,któ-rp drogowskaz Wodza Naczelnego wyznacza - ku dobru Narodu i. Państwa.yor W. trakeie uyglaszania mowy , gen.Skwarczyński powolywal sig kilokakrotnie na slows Marszalka Pilsudskiego i na cytaty z dziel swegonieżyjącego brata Adama, który byl znanym ideologiem państwowości pols-kiej.

ROZWÓJ PRZEMYSTU WOJENNEGO W roLscz.

 

(PAT).- 0 rozwoju. przemysłu wojennego w Polsce, ciekawych rzeczy. dowia~dujemy się ze słów gen.inż.Litwinowicza, szefa Administracji Armii,któ-ry rozwiną! ten temat wobec zwiedzającej Centralny Okręg Przemysłowy «-wycieczki posIów i senatorów.
-Nawigzujge do aktuslnej. dziś sprawy rozbudowy re szego przemystugeneral podkreSli1, £e w swolm czasie Naczelnik Państwa, Merszalek Pi-sudski, nakazal stworzenie przemyslu. wojennego w" środku państwa. Kon -sekwencją tego bylo, że podli gle mu Sztab Clowny i Ministerstwo SprawWojskowych zajęły się Sprawę racjonalnego usytuowania przemyslu, waénego dla obrony państwa.Pierwsze plany opracowano w r.1921.5p one stelępoglębiane i rozpracowywane, oraz realizowanie etapami w miarę możliwościfinansowych. Faza obecna rozbudowy przemysłu ważnego dla obrony państwajest drugs famg,rozbudowy C.0.P. wedlug dawno przemyślanego planu.Dalejgeneral opowiadal o fakcie malo znanym, iz prace wojska w tworzeniu prze-wojennego datuję się od B&M€EOo początku powstania państwa. Podczaswojny polsko-bolszewickiej walczyliśmy z nieslychanymi trudnościami wdziale zaopatrzenia. W wyniku tych trudności zrodziły się preyszle konce-pcje rozbudowy przemysłu w odpowiednin, Gognośniejszym miejscu. Zaborcypilnie przestrzegali aby na terenie Polski nie powstaly źadne wytwórnieSprzętu wojennego. W kóńcu wojny światowej mieliśmy na terenie Polskikilka zbrojowni i szereg warsztatów polowych do reparacji broni i tab@eréw,pozosmu1ych Do okupantach.. Większość maszyn byla wywięziona z fabrykb.Królewtwa. Trzeba bylo zebrać i uruchomić wszystko co bylo możliwe.W szopach rozbrajaliômy nieużY/yteczne pozostale naboje, wyrabiajgc z nichmaterial wybuchowy. Pod dachem z. desek gotowala się rtęć do wyrobd kapi -W różnych warsztatach i fabrykach, do których pozbierzno najroz -maitsze maszyny, reparowaliśmy Gziala i karabiny maszynowe, budowaliśmynawet pociągi pancerne. Z jednej z takich fabryk,pracujących podczas woj-ny powstala później pierwsza fabryka karabinów wyrabianych masowo w P@sce.Wielka fabryka Cegielskiem jest zbudowana na terenie takiego wojen=nego warsztatu reparacyjnego kuchni polowych.

Dziś oglądając w Stdowej Woli imponujący rozmach budowy zakiadówhutniczo-mechanicznych, w miejscu, gdzie przed 9-ciu jeszcze miesiącamirozciagaly sig puste pola i lasy, obecnie widnieje caly szereg objektówfabrycznych, możemy stwierdzić szybkie wykonanie programu drugiej fazyrozbudowy przemyslu wojennego, opracowanego i realizowanego w myśl dy -rektyw Marszalka Smiglego-Rydzea.- W roku przyszylym wojsko będzie moglowykazać się nowymi osiągnięciami i w rozbudowie ścislegoprzemyslu wojennego - zakończyl swój wyklad gen.Litwinowicz.

  

  OWEGO_ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY . .. .... 
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(PAT).- Na Groniku, w gminie kościeliskiej, pod Zakopanem, oddano do--użyt-ku nowy ośrodek młodzieżowy Swiatowego Związku Polaków z Zagranicy. W o%-rodku tym młodzi Polacy z zagranicy przygotowywać się będą do pracy na-rodowej i społecznej wśród swoich rodaków na obczyźnie.
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t skiego. Pod Plewkami dostalem si

do nieçlõíígºââêgªlâ ídãngªrnâêlâââãgngroâli rozstrzelaniem -mówi Wil:Étor Malewski, prezes Stowarzyszenia Weteranów, 90-letni obywatel Pozna-
nia.

... Bylem u Taczanowskiego. Pod Sedziowicami wycieliśmy w pieńszwadron kozaków; z 400 - dwóch uszło z życiem. A ta szrama na głowie,
to od moskiewskiej szabli. Ranny bylem 4 razy : szablę w glowę, lancaw bok, i dwa razy kulą - opowiada ot, takusobie, zwyczajnie, siwy go-19b Harde Ignacy /90 lat./

W przymglonych drzemkę starości oczach ludzi w granatowych mundu-
rach, którzy nieruchomym rzędem zasiedli za stolem, żyję jeszcze oso -biste, bezpośrednie wspomnienia tych czasów :oni widzieli na wlasne oczy.

... Nie mam już dawnych kolegów, przyjaciól , towarzyszy ... -
żali się Antoni Bronikowski, podporucznik lat 98. Zaczęlo się jeszcze
przed powstaniem, w r.1862. Mialem wowczas 22 lata. W roku tym odbywa!
się w Lądzie wspólny zjazd obywateli z Poznańskiego i Królestwa.Podczas
nabożeństwa, murami świątyni wstzęsną] Elośny szloch. Nadbiega nagle
blady oficer źandarmerji miejscowej, Polsk z pochodzenia. - Na mily Bógukryjcie księdza, wola, bo musimy go aresztować. - Miejscowe obywatels-two ukrylo księdza, ale moskale odre leźli go i aresztowali.

A oto, jak byli uzbrojeni :
...Zastaliśmy grupę powstańców na odludziu, #óśród lasów. Byli tomlodzi ziemianie, oficjaliści dworscy, rzemieślnicy. Broni nie mieliśmy.Ruszyliśmy wtedy w kierunku granicy Księstwa Poznśnskiego ,gdzie otrzymaliśmy 100 przemycanych sztucerów kawaleryjskich, oraz osadzone na sztorckosy. Sztucery rozdano chlopcom, którzy nie mieli pojęcia, jak się z nimiobchodzić. W pierwszych dniach zabilo się trzech uczestników grupy, wsku-tek nieumiejętnosći obchodzenia się z bronię. Ja otrzymalem oddzieaj 56 ukosynierów, których mialem szkolić we wladaniu tp bronię. Moskale zbliży-li się nocą,otoczyli nas. W wyniku stoczonej walki partia nasza zostábrozbita, kilkudziesi,eciu poległych zostalo na placu.
0 ofiarach po takich starciach opowiada weteran felczer,Domański

~tanisiaw z Zaklikowa : w partii bylem felczerem. A roboty mialem huk!Pod Kruświną 300 rannych.
A oto co mówi weteranka, 94-letnia Lucyna Zukowska z Lublina :... Walczylam z bronia w ręku w partii Langiewicza w górach Święytokrzyskich. Moskale postrzelili mnie pod Tyszowem. 4 miesiące leżalamw szpitalu. Poszlam 00 powstania, bo przysięgla umierającemu ojcu, po -wstańcowi z r.1831, że pomszczę krzywdę, jaką wyrządzili nam Moskale.
Zazębiaj@ się wspomnienia. Rok 1863 stoi w cieniu 1831, w jegomistycznej aurze odwetu. I sama ojczyzna w tych czasach jakby zdematerja-lizowala się,podniosia do wyżyn religijnego niemal idealu. Bo walczylijednak i trwali. Takim ussobieniem REXKXEZIE$X rycerza beznadziejnej wal-ki byl Romuald Traugutt.Z pelng świadomościgą,iź w danej chwili, w jejrealnych okolicmościach nie może ona dać zwycięstwa, - prowadzi] jąmimo wsyzstko, z wiarg w dalej stojący cel,w potrzebę krwawej ofiary dlaprzyszlych pokoleń. Na miejscu jego stracenia, pod Krzyżem, gen. Wienia-wa- Dlugoszowski zlożyl w sobotę wieniec : "Romualdowi Trauguttowi -Naród." Wzgórze zalewaly potoki światTa pochodni i wielkich stosów drzewa.Wśród ustawionego na schod achnszpaleru sztandarów „wbterani weszli nawzgórze i siedli przed Krzyżem. * Z nami sercem jest cala Polska, byzlożyć hold wielkiemu Dyktatorowi."- powiedzial gen.Wieniawa-Dlugoszowski."Temu, który swg wolg, geniuszem, i wiedza‘mrzez dlugie miesiące pod -trzymywal ogień walki .Romuald Traugutt padl . a z nim upadło Powstanie.Ale z ducha jego wyrósi geniusz Pilsudskiego i Legjonów."
Cześć jego pamięci - szepce drzçaym glosem któryś z weteranów.

Al
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O. tej. cięglości dziejów, o-tym, źe"los Narodu zto nie jest-wa -

tTv,0d drzewaoderwany li6ć"-- mówi]. weteranom również Marszalek. Smi-

gly-Rydz, dekoruqac ich oficerskimi krzyżami orderu Polonię'Restitu -

ta i Zlotym Krzyżem Zaslugi,poobiedzie wydanym na ich cześć przez.
Premiera. - " Oto wy jesteście echem dziejów Polski. Wy jesteście
glosem sumienia narodowego, które zwraca się do dusz Polaków, którzy
tak latwo i szybko zapominają o najbardziej gorzkich i tragicznych
doświadczeniach przeszlości i którzy tak latwo i niefrasobliwie wkra-
czają na drogi niejednokrotnie przez nich samych przeklinane. Tak oto
pelnicie wobec Ojczyzny swą służbę do ostatniego tchu.." -

Temu, który dokończy] ich tragicznie niedokonane dzielo, przeo -
blekI w cień cialo, złożyli weterani hold w Belwederze. Sznur powozów

zaprzężonych w biale konie przejechal ulicami stolicy. W powozach siwi

bojownicy. Przodem szwadron szwoleśerów w amarantowych blaskach, w fur-

kocie chorggiewek na lancach, Na dziedzińcu belwederskim staję,pod -

trzymywani miodymi, troskliwymi ramionami podchorążych. W drżągych rg-

kach trzepocą wstęgi bialo-czerwonego wieńca z napisem;"Wielkiemu Mar-

szalkowi - weterani 1863 r." A potem stoję dlugo przed kolumnami Bel -

wederu, najelgeszym milczeniem skladając hold temu, który

blaskami zwycięstwa ich trud - nie daremny.
Pięknym symbolem, uwidoczniajgym ięczność najmlodszego pokolenia

z najstarszymi przedstawicielami walk o Niepodleglo§é byl hold mlodzie-

ży szkolnej i wychowanków szkól podchorgżych,zlożony weteranom.0dbylo

się to na uroczystej akademii, gdzie podchorgżowie wystąpili w history-

cznych mundurach piechoty i saperów z 1831 r. Mali harcerze wręczali

starcom kwiatów. Z mówńicy, przystrojonej flagami o barwach na-
rodowych senior weteranów, Mamert-Wandalli, gdy dziękowal Marszalkowi

Smiglemu za udekorowanie : " Czujemy się tak, Panie Marszalku, jakbyś
swą marszalkowskę bulawg przesumęl ponad nami te czasy ."

Jakież to czasy ? - " Z mogil, z grobówzywy cień powstaje, cien
wielkości epoki"... - mówi] Marszalek Pilsudski .

GHN.SKWARCZYNSKI OBEJMUJE KIEROWNECTWO_OzN.

]PAT[.- Szef OZN, gen, Skwarczyński, żegnany przez Wilno, gdzie dotych-
czas dowodzi] Pierwszę, Dywizję, wyglosil na zebraniu Komitetu Obywa -
telskiego przemówienie, w którym przedstawil wytyczne swej przyszej
dzialalności,zastrzegając się wszakże, iź nie jest to w znacze-
niu program.Wytyczną zasadniczą sę dlań slowa Marszalka Smiglego-Rydza,
o podciąganiu Polski wzwyż, by byla potężną. Polska musi być silna,wyni-
ka to z jej polożenia geograficznego między zachodem a wschodem Europy.
By zaś państwo bylo silne, naród musi być zorganizowany i je@olit£y,
Pionem moralnym jest obrona Polski ,pojęta jaknajszerzej. W tym progra-
mie, jak to stwierdził Marsz.Smigly, wsyzstko się znajdzie ; i droga
wyjścia z naszych stosunków gospodarczych, i droga do wyzwolenia sil
mora.nych w narodzie. Podejście do rozwiązania tych zagadnień oprze sie
na wnikaniu w psykikę narodu,której cechę jest entuzjazm i heroizm, po-
rywający naród do wspólnego wysilku. Przyklady tego mamy w dawnej i no-
woczesnej historji Polskis;rok 1918, gdy caly naród rozbraja] okupantów,
rok 1920 i inne. Podobny do powyższych jest entuzjazm organicznej pra-
cy zawodowej,przejawiający się w zbiorowiskachy jak np. w przemyśle w
Polsce Gentralnej.Dęźność do rozwinięcia i wyzyskania dla pracy twórcze;
tych zalet narodu będzie wiecza prawdą że drogie czlowiekowi i zbiorowoś-
ci ludzkiej jest dzielo wlasnej pracy. Musi więc caly narów budować silę
państwa.Trzecię podstawga - zasada silnej wladzy,opartej na świadomym
i chętnym podporządkowaniu się jej obywateli. OGnosi się to nietylko do
wladzyn panstwowej, ale do organizacji wszelkiej pracy.Zaufenie bowiem
do kierownika stwarza podstawę hierarchii i posluchu nie z przymusu lecz
z dobrej woli, które jest idealem więzi społecznej. [ZZ—
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Towarzystwo obozów dla młodzie y, mając na względzie
znaczenie 8-milionowej rzeszy Polaków z zagranicy dla wielkogci naro-
du polskiego,chcąc przyjść im z pomocą, postanowilo przekazać swój
ofrdodek obozowy na Groniku, na rzecz Polonii Zagranicznej. Zarzęg To-
warzystwa zwróci] się do min. Becka z zapytaniem, komu ośrodek ofiaro-
wać ? P.Minister uznal Swiatówy/Związek Polaków za organizację, która
zgodnie z intencjami TowarzyekmExkajlepiej dar w, korzysta. Myśl tę
podkreślil w przemówieniu na uroczystości poświęcenia budynków dyr.
Drymmer, który zabieraję glos w imieniu min.Becka zobrazowal cele insty-
tucji, kończąc życzeniami, aby z ośrodka tego rok rocznie wychodzily
w szeroki Świat kadry mlodych Polaków, cumpych z grzynaleánosci do wiel-
kiego narodu, świadomychyswej roli organizatorów życia polskiego zagra-
nicą.

 

Po nim przemawia] Prezes Swiatowego Zw.Polaków
c@ woj. Raczkiewicz, apelując do polskiej mlodzieży zagranicą, by garnę-
la się do pracy narodowo-s olecznej, która nietylko da wewnętrzne zado-
wolenie ale będzie też s,e€nisniem obowiązku patrjotycznep .

Nowootwarty ośrodek, poza budynkami zawierającymi miesz-
kania i sale wykladowe, posiada obszerne tereny dla uprawiania sportów
latem i zimę.

DEBATY SEJNOWE NAD ZAGADNIENIAMI POLITYKI .

Żywa, niezmiernie interesująca dyskudja trwala wczorjcaly dziefh do późnych godzin nocnych na sejmowej komisji nad zagadnie -nkiwewnętrznej polityki z racji rozpatrywania budżetu ministerstwa
spraw wewnętrznych. Ref. posel Wojciechowski, poruszyl najistotniejsze
problemy tych spraw, m.in.zagaónienie mniejszości narodowych, kwestjęźyknxskózhx xxxykEx Żydowską i znane, sierpniowe wypadki w Malo>clsce.
Co do problemu mniejszościowego, to zdaniem referenta nie jest on jużtak ostry,jkk poprzednio. Kanonem naszej polityki w tej dziedzinie jest,że żaden czynnik zewnętrzny nie może być wciągnięty w grę, przy określa-niu stosunku państwa naszego do mniejszości narodowych, których stosunekdo państwa musi być bezpośredni. Komuniści , lączący się z obcym pańs-twem, są tępieni z calę bezwzględnością - podobny los czeka każdę innągrupę spoleczną,czy narodowg, która chcialaby szukać politycznego opar-cia poza granicami Pefistwa Polskiego.Wyszczególniajgc stosunki polsko -ukraifńskie,referent sędzi , iż najistotniejszym warunkiem szczego wspól-życia jest stwierdzenie ze strony Ukraificów, że stoją na gruncie panstwo-woécipmskiej, oraz lojalne i szczere postgpowanie, zgodnie z tym twier-dzeniem. Wielkie zaognienie kwestji żydowskiej w Polsce spowodowane jest-Gowodzi referent- nie tylko prędemi antysemickiémi, idgcymi przez Euro-
pe, nie tylko zaostrzonę walką ekonomiczną,nietylko udzialem żydów wakcji komunistycznej, ale przedewsyystkiem naómierną liczbą Zydów wPolsce. Lącznie z reprezentagą ludności żydowskiej mamy obowiązek stworzyć program odciążenia Polski z elementu żydowskiego. Niech nam niemówią Zydzi, źe nie będą z Polski emigrowali, bo mają do niej takiesame prawa jak my.Nie jest to prawdę wogóle, a w szczególności w odnie-sieniu do tych Zydów,którzy przybyli do Polski po r.1917.Nie mamy ża -dnych obowiązków państwowych wobec tych przybyszów, przyjętych wówczasze względów ludzkości. Obywatelstwo polskie, które im nadaliómy,musimytraktować jako czasowe.Ale stojgc na stanowisku emigracji, mówca uważąże nie zalatwi się tej sprawy palką lub nożem: przeciwnie, w Sejmiepolskim należy powiedzieć wyraźnie, ze nie wolno nikomu realizować pal-kg lub nożem swych indywidualnych czy grupowych zamierzeń,a tym mniej&losic źe zbawia się w ten sposob Ojczyznę.
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Co do wypadków w Mafopolsce, naświetlanych józ kólkakrotniew trakcie debat sejmowych, referent jest zdania, iż akcja strajkowa niebyla tam żywioTowym wybuchem, Nie neguję przyczyn spolecz Lo-politycanyehwywolujacych zadraznienia we wsi malopolskiej, twierdzi, iź decyzjastrajkowa zapadla na dlugo przed wprowadzeniem jej w czyn w NaczelnymKomitecie Wykonawczym Stronnictwa Ludowego. Przedewszystkiem tedy zazaburzenia są odpowiedzialni dzialacze tego Stronnictwa . Nalezy dążyć
do usunięcia przyczyn tych nastrojów i do speinienia slusznyçh postula-tów wsi polskiej, gdyś bylibyśmy na zlej drodze, chcąc rzędzie Polskąbez chliopa.W końcu posel Woj£ciechowski mówił? o usifowaniach ze stronykomunistów przenikania do innych organizacji, nie nyaczanc katolickich.Wyjaśnień udzielal premier Skladkowski. Podkresli1 on prze-dewszystkiem, iź naród polski winien w sobie wzbudzić wysoką świadomósćże od jego do mniejszości narodowych zaleźs w znacznym stopniulosy Polski. Naród polski powinien uważać „ażeby w przejawach jego zew-netrznych do mniejszości stosunek byl zawsze godny tradycji i wielkiegoducha tego narodu. Dlatęo wszelkie rodzaje objawów nienawiści premjeruważa za ciężki bigd. Wystąpienia fizyczne, prowadzące do anarchii wPolsce, chociażby były występieniami odwetowymi, chociaźby wywolane chwi-lowg niecierpliwością, obniżają wartość narodu polskiego.

Ale i mniejszość powinna zachowywać się w ten sposóby źebylojalność jej szla, tak samo jak lojalność większości , do wzmocnieni:potęgi i siły Państwa. To jest bbowiązek lojalności, która jest warunkiemże ta mniejszość wtedy jest pełnoprawnymi obywatelami. Co do zagadnieniaukraińskiego, to premier stwierdza, iż za czasów wspolśycia z Polską, na-ród ukraiński rozwija się kulturalnie szybko. Rozwija się również gospo -darczo.

 .....====-==-==-=------------

Dalej premier zatrzymal się dlużej nad omówieniem sprawyŻydowskiej. Walka z Żydami nie Jest walką rasistowskę - jest to walkso przeludnienie, walka z brakiem kawalka chleba. Poszczególne ostrekonflikty premier traktuje jako przejawy zwyklego barbarzyństwa, któretgpi i będzie tepil, wychodząc z zaloźcnia że każdy obywatel w Polsce maprawo do spokojnego życia. Ale Zydzi ze swej strony winni zrozumieć &ewalka ekonomiczna z nimi nie jest naruszeniem ich raw, ani atakowaniemich jako obywateli Państwa.Zydzi którzy umieją dbać i nawoTywać o podnie-sienie gosgodarczeao poziomu ich życia, muszą zrozumieć, ten sam proceste same dężenia odbywające się w społeczeństwie polskim. Tego zrozumieniawszakże premier u Zydów nie wiózi, posiada natomiast dowody szeregu nie-pożądanych objawów mieszania się Zydów z poza Państwa Polskieg do na -szych wewnętrznych trudnósci ekonomicznych i spolecznych. Odbywa się toczęsto w duchu agresywnym i aroganckim, nie przyczyniajęc się bynajmniejdo usfokojenia społeczeństwa polskiego.
Stwierdzeniem niezlomnej woli rzędu polskiego pójścia drokąjednakowych praw dla wszystkich obywateli Państwa, oraz drogę utrzymaniaspokoju, zakończy] premier swe gorgco oklaskiwane przez poslow przemow-nie.
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W ROCZNICĘ STYCZNIOWEGO

.

POWSTANIA. -

(PAT).-"Rok 1863 stoi na przełomi: naszych dziejów; stara Polska umie-
ra, nowa się rodzi. Na przełomie dziejów staje epokowe zdarzenie - po-
wstanie re szego narodu, walka orgéna, dTugo trw—jaca, dlugo zalewająca
krwig i pożcgą ziemię naszą. Na progu nowoczesnego życia spoleczne-

ga stoig wydarzenia 1863 r. Wyrasta mur olbrzymi, dzieląc pokolenia
od pokolef, czynżąc nowe życie, zamykając stare."

Tak pisal Marszalek Pilsudski, którego Tgczność duchowa z pows-
taniem styczniowym znana jest powszechnie. I znana jest polskiemu spo-
leczefistwu Jego teza - teza o treści tak namiętnie zwalczanej na schyl-ku ubieglego wieku, w okresie po-powstaniowego zalamania się polskiej
myśli politycznej, w ćwierćwieczu depresji - iź pod wplywem wypadków
roku 1863 rodzi się inna Polska, z innym ujęciem życia i jego zadań.
Walka, którą podją1 z najeźdźcą Józef Pilsudski w latach rewolucji,pols-ki czyn zbrojny r.1914, wywodzę się z tradycji powstania Styczniowego,
Alę ,poprzez nig, równieź z tradycji Powstania Listopadowego, jak onoznów z tradycji walk Polaków pod orfami napolecfńskimi. Obecne pokolenie,szczęśliwsze od poprzednich, ogrzane promieniami Niepodleglości,w któ -rych stopnia? dawny sceptycyzm, uważa te wszystkie walki za goniwa wsięgającym po nasze czasy lafeuchu walk o wyzwolenie, i zrozumialo do -nioslość 1863 r. Poryw Polski bezbronnej, Polski z siekierami, kosamii myśliwskimi dubeltówkami przeciwko bagnetom i armatom,może Polski sza-lonej, romantycznej, ale w cierpieniu i heroiśźmie wzniosiej,- i w kóncutworzgcej wojsko, silę zorganizowaną, zbrojną - czyź to nie karta legi -tymacyjna Wielkiego Narodu ?

" Z mogil, z grobów 1863 r. żywy cień powstaje, cień wielkościepoki, cień Rządu Narodoweg "... mówi] Marszalek. Cień stal się rzeczy-wistością, poznana nareszcie wielkość zlączyla dwie epoki. I dlategodziś w 75-tg rocznicę powstania , nowa Polska, cialo żywego cienia, u -miala uczcić tych co polegli i tych co jako starcy na sdylku 9-go i 10go krzyżyka życie w siońce jej spoglądają .
A pozostalo ich tylko 54, pięćdziesięciu mężczyzn i cztery ko -biety. 16-tu przyjechalo do Warszawy, do Zamku Królewskiego, gdzie po -dejmowal ich Pan Prezydent. Najstarszy wiekiem weteran, 96-letni Stani-slaw lLążyński mówś1 Głowie Państwa o uczuciu jakie budzi w nim ta roz -mowa w miejscu, gdzie przez tyle lat rezydowal ciemięzca. Dziś chcetylko pozdrowić Prezydenta - jako ciowiek, patrzący już w wieczność -smutnym, starorzymskim :"Morituri te selutant 1"-Niech żyje PrezydentWolnej Polski, niech Żyje przez dluższe lata, niż jego piękny wiek, kuchwale Rzeczypospolitej! "
Po tym inni opowiadeli Panu Prezydentowi omdawnych bojach idzięjach, a po dlużźszej rozmowie, Pan Prezydent sfotografowal sig wewspólnej grupie z 16-tu sędziwymi bojownikami.- "Nie widzieliśmy nig-dy milszego cHowi&ka" - opowiadali później weterani o swej wizycie .Dziennikarzom warszawskim teź udalo się spędzić kilka godzinz nimi na pogawędce. Oto jak wygkądają fragmenty tych rozmów, strzępyzolnieżskiej epopei,krwig pisanej. Są to slowa proste,jak prosty i jas-ny byl czyn.
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